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O D W A G A  S E R C A .

Od w aga u m y s łu  i odw aga se rca ,  lękliwość se rca  i lę- 
kliwość um ys tu  , dwa p rzym io ty  i dwie wady różne po- 
chodzeniem  i różne sku tk i pociągające za sobą.

Są  ludzie śmiali,  gw ałtow ni,  zuchwali w przedsięw zię­
ciach ; n ie w s trzy m u je  ich żadna przeszkoda , nie zraża 
widoczne n iebezp ieczeństw o , g a rd z ą  czasowemi w idoka­
mi, chwilowym in te rese m , zamiłowani w sp raw ie  p u b li­
cznej , p racu ją  n ieusti  aszeuie  dla n ie j ;  ale  kiedy p rz y ­
chodzi do czynu , kiedy ich p race ,  ich pom ysły  po trzeba  
zas tosow ać ,  w w ykonan ie  w p row ad z ić ,  z a t r zy m u ją  się 
nag le ,  t racą  g łowę, nie wiedzą co rob ić ,  zdaje się jak b y  
bojażń wzięła gó rę  n a w e t  nad  p rzekonan iem  całego ich 
życia jesllo  lękliwość s e r c a ,  lękliwość w ypływ ająca  
z c h a ra k te ru ,  m ocniejsza nad  w o lę ,  nad odwagę um ysłu .

Są znow u tam ty m  p rz e c iw n i , w przedsięw zięciach 
n a j lę k l iw s i , lada czem zraża jący  się, n ieus tann ie  w ażąc 
i p o row nyw ając  różne ok o licznośc i, n igdy  nie wiedza 
czego się chwycić ; ale niechże  w ypadki pow oła ją  ich do 
czynu  , gotow i wówczas n a ra z ić  się na  wszelkie n iebez­
pieczeństwo , poświęcić w szystko .  Są to ludzie odwagi 
se rca  a lękliwości um ysłu .  J a k  p rzed  czynem  widzieli 
wszędzie i we w szystk iem  n iepodob ieńs tw o , ja k  p rzed  
czynem , najm niejsza trudność  by ła  dla nich n iep rzeby tą  
tam ą ,  ta k  te raz  w chwili d z ia ła n ia ,  n ieza s tra sza ją  ich I 
żadne już  t r u d n o śc i ,  b o j e  nie ro z u m e m ,  k tó ry  b \ ł  w a ­
h a jąc y m  s ię ,  ale m ierzą  se rcem , k tó re  je s t  pe łne  zapału  
i poświęcenia .

Są  nakoniec  ta cy ,  co oba p rzym io ty  lub obiedwie w a­
dy łączą w sobie. O dw aga  um ysłu  po łączona z odw agą i  

se rca  tw orzy  m ęztwo z u p e łn e ,  k tó re  jeżeli w wysokim 
je s t  s topniu  rodzi bo h a te ró w  — b o h a te re m  je s t  len  , co 
luyśl ś m ia ł ą ,  poję tą  rozum em  a zam iłow aną s e r c e m ,  j  

•ównie śmiało w ykona.
P o łączenje obu złych przym iotów  tw orzy  zupełna  do 

dz ia łan ia  niemożność.
Co może w zb u d z ić ,  okazać ,  na jaw  w yprow adzić  oba 

i o n  e pi zymioty ? Myśl je dn a  , s tała , niezachw ia n a ,  na 
praw d z ie  o p a r t a ,  p r a w d ą  będąca .  Myśl tuka je s t  nie 
tylko bodźcem, w sk azów k ą ,  ale reg u la to rem  w szystkich 1 
czynności człow ieka. Na niej o p a r ty ,  może śm iało  dalsze i
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stawiać  k ro k i ,  może być  w pom ysłach  zu chw ały ,  śm ia ły  
w p rzeds ięw z ięc iu , w w ykonan iu  n ieu lękn iony ,  może 
mieć odwagę um ysłu  i odwagę se rca .  D en io k ra c y a ,  j e s t  
tą  m y ś lą ,  jaką  wyłączająca in d yw id ua l izm , samolub- 
s tw o ,  p r z y w i l e j , jako  obe jm ująca  ogół i na d ob ru  p u ­
blicznym o p a r ta .  Je j  zam iłow an ie ,  nie zawsze dać może 
odwagę um ysłu  i odwagę serca , ale pop chn ąć  k u  nich , i 
u trzy m ać  w nich jesL zdolne. O dw aga ażeby  pożyteczne  
w ydała  o w o c e , pow inna być  nie chw ilow ą lecz c iąg ła  , 
mniej za te m  wypływ ać z czasowego zapału ,  więcej z n ie ­
zmiennego p rzekonan ia ,  mniej być sk u tk iem  w ypad kó w , 
więcej icli p rz y c z y n ą — odwaga prze to  po trzebuje  podpo­
ry ,  a laką  ty lko p rz e d w ie c z n e , d em o kra tyczn e  zasady 
dać mogą.

Zjednoczenie  11. p. w em igracy i j e s t  uosobnieniern lę ­
kliwości um ysłu . Mówimy tu  o z w ią z k u ,  nie  o po jedy n ­
czych osobach ; ale  choćby słowa nasze do siebie  zastoso­
wać pragnęl i ,  niech w ybaczą—  że zdaniem  naszem , o b r a ­
nie drogi d w u s t r o n n e j , zam iłow anie  pó łś rodków , p r z e ­
szkadza  m ocnem u zam iłow aniu  sp raw y  publicznej , r o ­
zwinięciu odwagi u m y s łu ,  a sp row adza lękliwość se rca .  
Na takiej drodze t ru d n o  w ystąp ić  ze śm iałem  i wypogo- 
dzonem czołem. Są ludzie, k tó rych  w iecznie  każda  myśl 
wielka p rzes tra sza  , a n ią  je s t  d e m o k ra c y a  tak  szerokie  
n a s tęp s tw a  p row adząca  za sobą .  P rze z  lękliwość um y ­
stu , n ie  m ogą  zostać jej ap o s to ła m i ,  ale  że ta lękliwość 
u m y s łu ,  nie  wyłącza odwagi se rca  , m ogą  więc być  je j  
ż o łn ie rz a m i, k iedy chw ila  walki z n iep rzy jac ie lem  n a ­
dejdzie.

To co m ó w im y , is tnieje  rów nie w k ra ju  jak  w  e m ig ra ­
cyi. Ileż ta m  ludzi pe łnych  se rca  i o dw ag i ,  bo na tern 
nigdy nie b rakow ało  P olakom  —  ale  tych  sam y ch  ludzi 
p rze raż a  przedsięw zięcie  w ypow iada jące  n a  r a z  w alkę 
tylu n ieprzyjaciołom . Z b ron ią  w r ę k u ,  oni rzuciliby  się 
na szeregi t r zy k ro ć  liczniejszego w roga  , ufni iż m ęztwo 
p o tra ja  sity ; ale w walce m o r a ln e j , k tó re j  zm ys łow ym  
okiem  objąć i ocenić nie  można , um y s ł  ich  t rw oży  się 
widziadłami, jak ie  n ieexys tu ja  w ca le ,  a nie um ie  dojrzeć 
tyci) sił u k ry ty c h ,  ja k ie  m yśl w ie lka  nosi w swern łonie. 
Nie z raża  ich w alka  , poc iąga jąca  za sobą stanowcze 
s k u tk i ,  k tó ra  zwycięztwo lub śm ierć  daje  w w y p a d k u  , 
bo tak a  walka je s t  gw a łtow n a ,  bo w t a k ą  raz  w stąp iw szy , 
a oni wstąpić  w nią nie lę k a ją  się w ca le ,  człowiek je s t  
unies iony, p o rw any  zap a łe m  własnym i p rzyk ładem  in ­
nych  ; ale z rażają  ich us i łow ania  m a jące  n a  celu p r z y ­
sposobienie tej chwili,  gotowość do ciągłej z siebie o liary , 
choćby  byli  pewni iż p rzez  te  u s i ło w a n ia , sp raw a  dla 
k tó re j  z o rężem  w rę k u  pośw iecą  sie ch ę tn ie ,  niepospo-
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t e odniesie korzyści, choćby byli p rze k o n an i, i ż to jej j  

tryum f przybliży. O błąkani w lękliw em  wyrachowywa* 
niu , zdajeim się, że jeszcze czas na to n iep rzyszed l, nie 
dojrzały okoliczności, postronne nie zbliżyły się w ypadki. 
M ateryalna tylko siła icli u d e rz a ; nie widzą tego iż sam a j 
siła m ateryalna je s t m artw ą , i że trzeba dopiero jakich 
sil m oralnych aby ją poruszyć, a te właśnie obliczyć się j 
nie dają . Jeżeli 20 ,000  żołnierzy uzbrojonych stanie na­
przeciw  5 ,000 kossynierów , zwyczajne oko widzi wido- j 
ezna tych  ostatnich klęskę ; tym czasem  te 5 ,000 pobi- i 
jaja na głowę cz terykroć liczniejszego i dziesięć razy 
lepiej wyćwiczonego i uzbrojonego nieprzyjaciela. Tak , 
było pod Racławicam i , gdzie dw akroć liczniejszy nie- ! 
przyjaciel ustąpić m usiał przed świeżo uzbrojonem i 
w kosy. Czemże oni go zwyciężyli ? nie m ateryalna silą , I 
bo ona by ła m niejsza, ale silą m oralną , k tó rą  podniosła 
nadzieja o trzym ania sprawiedliwości , miłość wolności i ; 
O jczyzny. 1

Jedyne lekarstw o na tę trwożliwość um y słu , je s t j 
rozjaśnienie kw estyi. Nie je d e n , k tóry  sądzi iż myśl de- | 
m okratyczna za nadto daleko sięga, za nadto jest śm iałą, j 
do zrealizowania n iepodobną, stałby się jej gorliwym  j 
zwolennikiem i współpracownikiem czynnym , gdyby po- i 
znał jej potęgę, jej siłę organiczną, jej moc do wydźwi- 
-n ieu ia Polski. Lękliwości serca nic znieść niepotrafi, 
jest to stan  człowieka ułomny , cho ro b liw y ; męztwa 
se rca  n ikt również nie nada ; ale można —  rozjaśniając 
myśl, uczynić ją przystępniejszą dla większej liczby , 
zmniejszyć obaw ę, i niszcząc lekliwość um ysłu , obu.izić 
w nim  uczucie odwagi.

D em okracya liczy z tego względu na coraz większe 
rozw inięcie odwagi umysłowej —  i przekonaną je s t że 
w chwili wywołania czynu, ci k tórzy są dziś dem okracyi 
p rzeciw ni, przez proste jej niepojęcie , staną wraz 
z innem i w szeregach i przyczynią się do zwycięztw a.

Myśl fałszyw a takiego spółdziatauia obiecywać sobie 
nie może. Fałszem nigdy wielkiej masy uwieść nie można, 
przynajm niej uwieść na d łu g o ; tein jeszcze niepodo­
b n e j wzbudzić tą  fałszywą myślą zapał, energię, że tak  
powiemy fana tyczną , a przytem  nieustraszoną i trw ałą  
pochopność; można zatem  wywołać m ałe , cząstkowe 
poruszenie , ogólnego powstania —  nigdy . Podnoszący 
w dobrej w ierze, lub dla jakich  widoków , fałsz —  mają 
zuchwalstwo, nie m ają śm iałości; tej zuchwałości, będą­
cej krokiem  rozpaczy konającej arystokratycznej m yśli, 
nie odmawiamy stronnictw u króla de fac to  —  ale ta jest 
różnica miedzy zuchwałością a prawdziwą śm iałośc ią , 
jaka między junak ieryą  a odwagą.

Przez to jednak, iż ludzie odważnego serca a lękliwego 
um ysłu , znajdą się w chwili, działan ia , na stanowisku 
wlaściwem , nie chcemy bynajm niej usprawiedliwiać 
ty c h , którzy zachow ują się z wzięciem udziału, do czasu 
i okoliczności sposobniejszych. Obowiązki względem 
społeczeństwa , względem ojczyzny , są ciągłe , każdo- 
dzienne, jak  każdodzienne być musi zaspokojenie naszych 
potrzeb fizycznych. Nie na to więc uważać należy, jakim  
się kto ukaże kiedyś , ale na to jakim  jest d z is ia j; nie 
na to co uczynić jest gotów —  ale co czyni te raz . Po­
zbyć się lękliwości um ysłu , w mocy człowieka ; w ykra­

cza więc ciężko, kto ku  temu p rac i usiłowań swoich 
nie zw raca, k to  codziennych obowiązków nie p e łn i , kto 
przekonań swoich myślą dem okratyczną nie w zm o cn i, i 
na niej całego postępowania nie oprze.

L IS T Y  Z Z A G R A N IC Y

PR Z E Z

S T E F A N A  W I T  W I C  K I E G O

Lipsk — Księgarnia zagraniczna.

Czy telnicy D em okraty  obznajomieni są z JVieczorami 
Pielgrzyma ; (1) — jakim  je st ten nowy utw ór p. W i- 
tw ick iego , przekonają się z następującego wyjątku k ry ­
tyki Listów  z Zagranicy , zamieszczonej w piątym  zeszy­
cie Roczników Słow iańskich  (2).

o Pisać pięknie i p łynnie  jest to dar  godny zazdrości; ale 
można go nadużyć i znieważyć, jeżeli środek za cel weźmiemy. 
Mowa , słowo, zawsze jest skorupą , w której trzeba szukać 
ziarna , myśli. Autor Listów  o p isu je , czyli raczej opowiada 
swoją podróż po N iemczech;  zwiedził on Baden-Baden , Mo- 
guncyę, F rankfurt  nad Menem, Kolonię, Karlsruhe — w koń­
cu, daje nam obszerny opis Paryża. Cała myśl tej książeczki 
daje się zawrzeć w naslępującem pojęciu : « Bez mnóstwa 
o wielkich i wspaniałych kościołów, bez gorącej i bardzo go- 
<> ręcej pobożności, ziemia b y ł a b y  okropnym padołem płaczu;
« kto chce być prawdziwie szczęśliwym t u , a zbawionym 
« t a m ,  musi być od wszelkiej filozofii da lek im , rękodzieła 
« nawet,  handel i przemysł, jako szkodliwe, zarzucić na leży .» 
Sm utnem  to bardzo że niektórzy z najszlachetniejszych rodu 
polskiego, straciwszy nadzieję odbudowania ojczyzny środ­
kami z iem skiem i, oddają się sm ętnym  myślom i zdają się 
nabierać przekonania, jakoby wszystkiemi usiłowaniami ludz- 
kiemi należało pogardzić, a jedynie od nadnaturalnych środ­
ków oczekiwać zbawienia. Stąd ,  potrzeba być według nich, 
bardzo i bardzo pobożnym , uczęszczać pilnie do kościoła, a 
nawet proroctwa niezupełnie odrzucać. Nieszczęśliwe polity- 
tyczne i społeczne stosunki by ły  przeszkodą , że prawdziwa 
nauka, a tem więcej filozoficzne myślenie i badanie, nie stało 
się podstawą umiejętności w Polsce. Zeby jednak  pisarze 
mieli już  tylko w zd y ch a ć ,  wszelką myśl i badanie po tęp iać ,  
rękodziełami, handlem , przem ysłem , wraz z narodową oświa­
ta pogardzać —  na tem, każdy przyjaciel ludzkości cierpieć, na 
tó każdy przyjaciel szlachetnego i w-paniatomyślnego narodu 
polskiego, głębokim sm utkiem przejąć się musi. biorąc do 
ręki opis podróży po Niemczech, wychodzący z pod pióra za­
szczytnie znanego au to ra ,  spodziewaliśmy się znaleść in te re­
sujące uwagi nad przeszłością, trafne spostrzeżenia i rozumo­
wania. Imie autora ręczyło nam  naprzód że nie będzie to 
opis a la Hahn-H ahn .  Tem boleśniej też zostahsmy odczaro­
wani po przeczytaniu. Zdaje się , iż jeżeli znakomity pisarz 
ma powód do pisania ,  czytelnicy mają również prawo wyrna- 
gać nie kart  zapełnionych dowcipkami, żartami i nic niezna- 
czącemi szczegółam i,  lecz nauczającego, wiernego opisu 
przedmiotu, z którym autor za rzecz godną osądził obznajomić

i l  D em okrata Pol. T. V. str. 27.
(2) Juhrbucher fiir slavisclie L iteratur , K unst und  Wissenscliaft : redacteui • 
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p u b l ic z n o ś ć .  L i te ra tu ry  s ło w ia ń sk ie ,  w p o r ó w n a n iu  z i n n e m i ,  | 
m a ją  ba rd zo  m a ło  czy te ln ików  ; d latego też u tw o ry  p o w in n y  j  

być j ę d r n i e j s z e ,  in te re sow nie jsze ,  ażeby  obudz ić  m o g ły  c h ę ć  j  
do czy tan ia .  N aród  polski p o m im o  ciężkich klęsk , p o m im o  
k r w a w y c h  ciosów k tóre  od tak d a w n a  ponosi ,  z a ch o w a ł  swoją 
l i t e r a tu r ę ;  a taki naród  k tóry m im o  sw ego  ro z sz a rp a n ia ,  za­
c h o w a ł  życie m o r a ln e ,  w ysoko cen ić  należy .  Polacy u ra tow al i  
co mieli  n a jd ro ższe g o ,  bo za trzym ali  języ k ,  l i t e ra tu r ę ,  w  k tó ­
rej  — choc iaż  nic żyją p o l i ty c z n ie —  p rz e c h o w u ją  życie d u ­
c h o w e ;  w y łą c z y ć  p rze to  należy  z ich l i te ra tu ry  wszelką p ró ­
żn ię ,  w szelk ie  p rzesądy  i j e z u i ty z m .  L i te r a tu r a  m a  być dla  
każdego  polskiego dziecka u k o c h a n ą  m a tk ą ,  z k tó re j  u s t ,  p o ­
w in ien  s ło w o  m iłośc i  b l iźn ieg o ,  n ie  n ie n a w iś ć  —  n a u k ę  nie 
p rzesą d y ,  u s ły szeć -— na której łon ie  p o w in ie n  wzróść, ażeby 
ciężką w a lk ę ,  zwycięzko m óg ł  o d b y ć .  T ak ie  są żądan ia ,  jak ich  
zaspoko jen ia ,  od każdego znak o m iteg o  polskiego pisarza w y ­
m ag ać  m a m y  p ra w o .n

W e F ra n c y i  p o ruszoną  została  b a rdzo  w ażna kw e- 
s ty a  —  edukacy i publiczne j.  Idzie o to  : czy rząd  pow i­
nien  mieć  k ie r u n e k  nad  oświeceniem i w ychowaniem 
młodzieży, czy też na leży  je  pozostawić dowolności 
rodziców  i pojedynczych  nauczycie li .  Zachowujem y 
sobie na później bliższe rozw ażen ie  tego p rzedm io tu ,  a 
tymczasem przy taczamy w yjątek  z głosu P .  Yillemain, 
m in is t ra  oświecenia , sta jącego w obron ie  u n iw e rsy te tu  
francuzkiego , na posiedzeniu Izb y  deputow anych  z d. 
24 S tyczn ia  r .  b .

t< P rz ypuszcz ono  że dw ie  zasady stoją na przeciw  siebie  : 
zasada wolnośc i  u rzeczyw is tn iona  p rzez ciało  u s ta w o d aw cze ,  i 
zasada a rb i t ra lnośc i  i s lu ż a l s tw a  uśw ięcona  p rzez cesa rs tw o .  
Ale ta zasada wolności  s ta ła  tylko w projekcie  p r a w a ,  k tó ry  
an i  p rz y ję ty  ani n a w e t  ro z t rzą san y m  nic b y ł ;  przytoczono 
w  n im  sa m e  ogólniki teore tyczne ,  bez żadnego  ich zasto­
so w a n ia .

« T y m c z a s e m ,  k iedy porządek  w iększej  wolności b y ł  r a ­
czej p rzyo b iecan y  niż u r e g u lo w a n y .  S p o łeczeń s tw o  zos taw a ło  
pod o k ro p n e tn  p a rc ie m ,  k tóre  wszelką w olność  u d a r e m n ia ło .  
C e sa r s tw o  albo raczej k o n su la t  je  p o p rzedza jący ,  na  d rodze  
u t rw alen ia  po rząd k u  spo leczeńsk iego ,  m ia ły ż  c h a ra k t  e r ,  j ak ie  
im p rz y p i su ją ?  Z o b a c z m y  :

<i N apo leon  w 1801 roku zaw iera  k o n k o r d a t ; w  1802 u s ta ­
n aw ia  a r ty k u ły  o rgan iczne  tegoż k o n k o r d a tu ;  w 1 8 0 2  ogłasza 
p raw o  u rządza jące  ośw iecen ie  n a  wie lką  skalę  p o d  strażą 
r z ą d u ;  w 1 8 0 6  nareszcie  n a s tę p u je  o rgan izacya  u n iw e r s y te tu ,  
której ce lem je s t  podn ies ien ie  ośw iecen ia  i w y ch o w a n ia  : te 
d w ie  rzeczy b y ły  w myśli  p ra w o d a w c y  ; kiedy b o w iem  s p o łe ­
czeństwo wyszło  z pod op iek i  kościoła  , po trzeba  b y ło  w y ­
c h o w an ie  uczynić  św ieck iem , zos tawiając  je  je d n a k  re l ig i jnem  
i m o ra ln e m .

« Co chciał  o s iągnąć  ces a rz ?  To spo łe czeń s tw o  w slrząśn ione  
tylu e k ro p n e m i  zab u rz e n ia m i ,  c h c ia ł  on na n o w o  urządz ić ,  
zapew nia jąc  w p ły w  klassie ś r e d n i e j , o św iecone j .  C hc ia lże ,  
j ak  m ó w ią ,  z rob ić  z F ra n c y i  u rz ę d n ik ó w  i żo łn ie rzy  ? Nie. 
Lecz  c h c ia ł  ażeby  n a ród  m ó g ł  dope łn ić  n ie  tylko obow iązków  
życia wojskow ego i cyw ilnego ,  lecz,  zarazem i tych  które  w y ­
p ły w a ją  z in n y c h  zaw odów  sp o le c z e ń s k ic h ; oświecenie a lb o ­
w iem  w szko łach  cesarskich  by ło  l i terackie  i n a u k o w e .  N a p o ­

l e o n  nie  m ia ł  na ce lu  s a m y ch  u rzędn ików  i w o jsk o w y ch ,  lecz

zarazem  uczonych  i l i te ra tów , u tw o rzy ć  więc dla  przyszłości  
w y b ó r  ludzi zdo lnych  i św ia t ły c h .

« Bez d o b ro c z y n n e g o  i silnie u rządzonego  w y ch o w an ia ,  
F r a n c y a ,  lak n ag le  w y r w a n a  z p e łn e g o  c h w a ły  d e s p o ty z m u  
c es a r s tw a ,  z d o ła ła ż b y  d w a  razy n o w e  w zn ieść  r ządy ,  i zbliżyć 
j e  za każdą  razą do zasad k o n s ty tu cy jn y ch  i do istoty r ząd u  
rep re zen tacy jn eg o ?  nie;  a w ięc  nie  b ą d ź m y  n ie sp raw ied l iw y m i  
w zględem  p r z e s z ło ś c i , k tó ra  nas u czy n i ła  tern ozem j e s t e ś m y .»

W I A D O M O Ś C I  X D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  J a k  wielką  w ia rę  m a ją  dziś N ie m c y  w o d ro ­
dzen ie  Polski  , m oże  n a m  p o s łu ż y ć  za dow ód n a s tę p u ją c y  
wyjątek  G a z e ty  p o w szec h n e j N iem ieck ie j:

« Kiedy I tossya p rzez najos ta tecznie jsze  środki s tara  się w y ­
t ę p ić  d u c h  n a ro d o w y  i n a ro d o w e  zw ycza je ,  ca łeg o  b o h a te r ­
skiego i p e łn e g o  z a p a łu  l u d u , j a k im  je s t  polski —  pocieszać 
nas w in n o  to p rzek o n an ie ,  że n a ród  w k tó ry m  og ień  unies ień  
p  i t ry o ty c z n y c h  i w s p o m n ie ń  d a w n e j  c h w a ły  gore je ,  nie  m oże  
być tak ł a t w o  zn iszczonym  ; świeżo d o w io d ła  tego G recya .  
Nie p rzem o c ,  nie  u m ie ję tn o ść  b ro n i ,  lecz s i ła  w e w n ę t r z n e g o  

| n iepokalanego  d u ch a  odnosi  zw y c ięz tw o ,  a ten  w k orzen iony  
I je s t  g łęboko  i n ie w z ru sz e n ie  w po lsk im  n a r o d z i e ,  i dozwala  

m u  w y trw a le  i m ężn ie  lepszych  oczekiwać czasów. »

■—  W Po lsce  m ia ło  nas tąp ić  ki lka n o w y c h  a re sz to w ań ,  jak  
donosi  G a ze ta  now a H am hurska , k tóra w e d łu g  listów od e ­
b ra n y c h  z W a rsz a w y ,  n a s tę p n y  tych  a re sz to w ań  powód 
naznacza  : J e n e ra ł  Okoniew  m ia ł  o t r zy m ać  jak  najsurow szy  
ro zk az ,  ab y  żadnych  p ism  zag ran icznych  n ie  w puszcza ł  do 
k r a ju ,  tych  m ian o w ic ie  , k tóre  rozszerzają  zasady l ib e ra ln e .  
O kaza ło  się tym czasem  , że  p ism  takich  wielka l iczba jes t  
w Po lsce  , a co większa że n a w e t  dzieło  p .  C us t ine  n iem al  
w k ażdym  je s t  r ę k u .  Wszyscy więc pode jrzan i  o posiadan ie  
tych  p i s m ,  u w ię z io n y m i  zostali.  N iepokoją  n ad to  rząd  rossyj-  
sk i,  wiadom ości  o t r z y m y w a n e  z i n n y ch  k ra jó w  s ło w ia ń sk ic h  
k tóre  ju ż  uw aża ł  za sw oje ,  a k tó r e  wszystkie  są przeciw n i e m u .  
W cóż się o b rócą  zaręczenia  au to ra  p e n t a r c h i i ,  k tóry Polskę  
jako  szeroką puszczę  p rzeds taw ił  ?

 L iczba  zbiegów rossyjskich do tychczas  w P i ław ie  u m i e ­
s z czo n y ch ,  dochodzi ogó łem  5 8 4  ludzi .  Z  pom ięd zy  ty ch  by ło  
199 żo łn ie rzy ,  a resz ta  2 8 5  do s łu ż b y  w o jskow ej  z o b o w iąza ­
n y c h .  D o  G ru dz iąża  p r zy p ro w a d zo n o  1 4 0  —  2 9  m u s ian o  
u k a rać  cieleśnie  ; t rzech  od d an o  do zak ładu  karnego  w o jsk o ­
wego ; 7 4  zbiegło ,  a 91 d o b ro w o ln ie  pow ró c i ło  do  Rossyi .

( G a z .  P o z .) .

—  Z darze n ia  w P o z n a ń s k ie m ,  pisze j e d e n  z ko resp o n d en tó w  
G a ze ty  P o w szech n e j N ie m ie c k ie j , o ile od u rzędn ików  p r u ­
skich dowiedzieć się m o ż n a ,  m ia ły  n as tęp u jące  pow o d y .  Dla 
Rossyi n ie  b y ło  to o b o ję tn ć m  , iż P ru s y  nie tylko p rz y jm o w a ły  
dezer te rów  rossy jsk ich ,  a le i e m ig ran tó w  z F ra n c y i .  Wieść p u ­
szczona o s trzale n ie  przyniosła  p ożądane go  s k u t k u , m u s ian o  
w ięc do in n y c h  udać  się ś ro d k ó w .  Dlatego kiedy Paszk iew icz  
zaw iadom ił  rząd  p r u s k i ,  iż Polacy jak ieś wielkie p rz e d s ię w z ię ­
cie zam yśla ją  w y k o n a ć ,  licząc na bliskie rew olucye  w Rossyi 
i N iem czec h ,  rząd p rusk i  tak tem zos ta ł  p rze rażo n y  , iż na tych-  
m ias t  wszelkie środk i  ostrożności p rzeds ięw zią ł .  Broń  i a rn a -  
n ieya s p ro w ad zo n e  zostały do  cy ta d e l l i ;  p o n ab i jan o  działa  , 
rozdano  żo łn ie rzom  ostre  ł a d u n k i ,  p o d w o jo n o  w a r t y ,  a si lne



patrole przebiegały ulice. Trzydziestu em igran tów ,  którym 
czasowy pobyt dozwolony b y ł  w Księstwie zostało uwięzionych 
w fortecy , inni dostali rozkaz opuszczenia państw pruskich. 
Dopiął więc rząd rossyjski ce lu ,  o który napróżno się s ta ra ł ,  
puszczając wieści o m niem anym  wystrzale.

— Mikołaj m ia ł  zaprowadzić niektóre zmiany w rozporzą­
dzeniach ukazu, względem przeniesienia z nadgłanicy żydów; 
to jes t  : 1° iż właściciele domów m u ro w a n y ch ,  mogą jeszcze 
pozostać w miejscu dotychczasowego zamieszkania lat cztery,  
zamiast lat dwóch, które ukaz oznaczał.  2° Właściciele d w o r­
ków mogą pozostać lat trzy, zamiast  roku jednego. 3° Wszy­
stkim obiecuje rząd dać drzewa na budowle w miejscach, na 
które przesiedleni zostaną, i uwolnić ich przez lat pięć od po­
datków. Co się dotyczy właścicieli fabryk, od objaśnień ministra 
finansów zależeć będzie , nie czy lepiej byłoby pozostawić icłi 
w miejscu dotychczasowego pobytu. (G a z . B er i.) .

—  W edług Gazetij A ugsburskiej, Paszkiewicz ma zostać 
deslytuowany z teraźniejszej swej posady namiestnika, i miej­
sce jego ma zająć Czernrszew lub Orłów . Mikołaj zarzuca Pa­
szkiewiczowi zbyt łagodne postępowanie w Polsce (!), skutkiem 
którego, propaganda e m ig racy jn a , ma się coraz więcej roz­
szerzać.

— W Izbie deputowanych Francyi,  złożoną została nastę­
pująca petycya, z żądaniem, aby na przyszłość, rząd, wychodź­
com ozdobionym krzyżem legii honorowej , płacił  tę samą 
pensyę, co krajowcom : « Panowie! wielki naród niepowinicn 
żadnej usługi pozostawić bez nagrody — wymaga tego nie- 
tyllco sprawiedliwość ale i dobrze zrozumiana polityka.

« Waleczni cudzoziemcy, którzy pod naszemi chorągwiami 
w czasie naszej walki przeciw Europie  , odznaczyli się przez 
bohaterską wierność, i otrzymali wówczas ozdobę krzyża legii 
honorowej,  zmuszeni zostali w późniejszym czasie, w skutek 
zamieszek politycznych w ich własnych krajach , wydalić 
się z ojczyzny i schronić się do Francyi.  Francya t y m c z a s e m ,  
tym walecznym przyciśniętym l it ciężarem , nie wywdzięcza 
się za krew niedawno dla niej przelaną. Nie dosyć jest  jednak ,  
aby im udzielane były też same zasiłki, co każdemu innemu 
wychodźcowi. Godność naszego kraju, sprawiedliwość,  przy­
zwoitość sama domagają się czegoś więcej ; Francya powinna 
im dopomódz , i w dniach nieszczęsnych, przyznać im za­
szczyty i p ł a c ę , na jakie krwią swoją zasłużyli w naszych 
szeregach.

o W kweslyach dotyczących łionoru narodowego, nie by ło­
by to z godnością wielkiego n a ro d u ,  zważać na ofiarę jaką 
ponieść potrzeba. I o  cóż tu idzie?  W emigracyi, przebywa­
jącej na ziemi naszej, znajduje się zaledwie 60  legionistów : 
wszyscy prawie są to Polacy; kilku z nich ma krzyż officerski. 
Skarb więc,  obciążonyby został sum m ą od 15 do 2 0 0 0 0  fr. 
która coraz zmniejszać się będzie.

« Krok laki, m ia łby  za sobą bez żadnej wątpliwości, sym- 
patyę kraju całego. We Francyi glos dotyczący dzieci heroi­
cznej Polski nie pozostaje bez echa. Francya niezapomniała , 
że nieobliczone usługi oddali jej Polacy przez chwalebne dy- 
wersye w 1794 i 1830 r . ; że kości ich zmięszały się z fran- 
ruzkierni na wszystkich polach bitew E uropy ,  i że gdy nie- 
godni sprzymierzeńcy, przez haniebną z d rad ę ,  opuścili nas 
w śród boju, i obrócili przeciw nam oręż,  oni podzielali szla­
chetnie do końca nasze klęski,  jak podzielali przedtem t ry u m ­
fy. » (N a tio n a l).

—  D zienn ik  N arodow y  d o n o s i , iż do portu angielskiego 
Portsm uth  zawinął rossyjski okręt,  na którym znajdowało się

kilkunastu majtków Polaków. S taraniem znajdujących się tam' 
em igran tów  dziesięciu naszych rodaków uciekło i dziś są wol­
ni.  M ów ią ,  że czterech pozostałych nie chciało korzystać ze 
sposobności dostania się na wolność.

— N a tio n a l  przytacza , iż w Marsylii nieludzkie , barba­
rzyńskie obchodzenie się kapitana statku rossyjskiego z jednym 
z majtków rossyjskich, do takiego stopnia zapalczywości p rzy ­
prowadziło mieszkańców, których do 1200 wbiegło na krzyk 
majtka na s ta tek ,  że kapitan nie byłby  uszedł zemsty, bez 
spiesznego wdania się policyi.

Hossya — Podróżni z Petersburga p rzyby li ,  zapewniają ,  
że książę Czeczeńców oznajmił  Mikołajowi, iż jeżeliby j ak ą ­
kolwiek krzywdę wyrządzono jego synowi znajdującemu się 
w niewoli rossyjskiej, wówczas najokropniejszą wywrze zem­
stę na oflicerach rossyjskich w jego ręku będących. Na przy­
szłe lato, ma nastąpić w Polsce podwójny pobór rekruta .

(G az. P o zn .).

—  Twierdzono powszechnie za granicą,  że w R o ssy i , stan 
chłopów w dobrach koronnych, lepszym jest daleko jak w do­
brach prywatnych.  Jes t  to twierdzenie mylne. Jedn i  i drudzy 
też same muszą odbywać roboty, a koronni większe prócz 
tego opłacają dan iny .  Dodać jeszcze potrzeba, iż rząd wypu­
szcza dobra w dzierżawę, lub ustanawia do zarządu urzędni­
ków , a urzędnicy i dzierżawcy, jedynie  o zbogaceniu swoim 
myślą i niemiłosiernie chłopów zdzierają. Nie raz też widzieć 
można chłopów koronnych, opuszczających grunta  t łum am i,  
i za żebraniną włóczących się z miejsca na miejsce.

(G az. P ow . N iem .)

A u s t r y a . —  Gazeta Norymberska  donosi o świeżo wydanej 
broszurze, której treść jest następująca : iż Czechom, Morawii,  
i Arcyksięslwu austryackiemu należy nadać konstytucyę ; że 
ciało reprezentacyjne zająć się powinno oznaczeniem podatków, 
wolnością druku i niepodległością sądów ; że rząd powinien 
corocznie przedstawiać budżet dochodów i wydatków. Broszura 
t a ,  której rząd poszukuje au to ra ,  miała tem większe uczynić 
wszędzie wrażenie , iż sądzą powszechnie, że przez znakomi­
tego męża stanu została napisaną.

-— Według G azety  P ow szechnej N iem ieckiej , rząd austrya- 
cki miał się przekonać , iż między S e rb am i ,  l llyryjczykami, 
Kroatami i innemi Słowianami węgierskiemi istnieje tajny 
związek słowiański, do którego i inne prowineye tureckie na­
leżą , wymierzony przeciw I tossy i , a mający na celu niepo­
dległość S łowian. To właśnie miało być powodem iż Austrya  
okazała się tak uległą Rossyi w sprawie serbskiej.

G r e c y a .  — W dalszym rozbiorze projektu konslytucyi , 
ciało prawodawcze przyjęło dwie izby większością 1 5 9 głosów 
przeciw 3 7 .  Ale kwestya ta, jak  u trzymuje  G azeta Augsbur­
ska ,  bynajmniej przez to nie została ukończoną ,  i żywsze da­
leko spory może wywołać , niż przyjęta niedawno kwestya 
o narodowości. Morejczykowie bowiem sa przeciw dwóm iz­
bom; obawiając się , aby zaprowadzenie drugiej izby nie wyro- 
dziło a rys tokracy i; sądzą przylem  , iż oni wszyscy są dobrze 
urodzonymi.

Z głos ić  się zechce  do redakcy i  D e m o k r a t y  , f r a n c o  , w e  

w ła s n y m  in teres ie  —  S e w e ry n  O r ło w s k i ,  inżyn ie r  c y w i l n y ,  
daw n ie j  m ieszkający  w G re n o e k  w Szkocyi,
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